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H an s W ern e r G Ü N TH ER, D er N a h - u n i  E n d erw a rtu n g sh o rizo n t in  der A p o k a ­
lyp se  des h e ilig en  Jo hanna , W ü rzb u rg  1980, E ch te r-V erlag , s. 315 (F orschung  
zu r  B ibel, t. 41).

In te rp re ta c ja  A p oka lip sy  p rz y sp a rz a ła  zaw sze w ie lu  tru d n o śc i egzegetom . 
Je s t to  k sięg a  N ow ego T estam en tu , k tó rą  in te re su ją  się n ie  ty lk o  fachow cy. 
W ydany  p rzed  la ty  k o m en ta rz  do te j  k sięg i b ib lijn e j o p racow any  przez  ks. 
p rof. A. J a n k o w s k i e g o  zn ik n ą ł bez ś lad u  z pó łek  k sięg a rsk ich . W ielk ie  
z a in te reso w an ie  w zbudziło  też  tłu m aczen ie  te j k sięg i dokonane  przez  
R. B r a n d s t a e t t e r a .  A le za in te re so w an ie  to  n ie  je s t ty lko  d om eną  Po­
laków . Za g ra n ic ą  u k a z u ją  się c iąg le  now e k o m en ta rze  obszerne  i k ró tk ie , 
k tó re  z n a jd u ją  zaw sze ch ę tn y ch  odbiorców . U czeni in te re su ją  się ró w n ież  
p ro b lem am i szczegółow ym i te j księgi. W szystk ie  one s tan o w ią  p ró b y  d o ta r ­
c ia do ta jem n ic , jak ie  w  k siędze te j  są  z aw arte .

D zieło H. G ü n  t  h  e r  a  je s t d y se r ta c ją  d o k to rsk ą  o b ron ioną  n a  W ydzia le  
T eologicznym  U n iw ersy te tu  M ak sy m ilian a  w  M onachium . P ro b lem  z a sa d ­
niczy, ja k i p o s taw ił sobie a u to r  ro zp raw y , je s t jed n y m  z ty c h  zagadn ień , od 
k tó reg o  ro zw iązan ia  zależy  odczy tyw an ie  sensu  ca łe j księgi. C hodzi w  n im
0 ko n cep c ję  eschato log ii w  A poka lip s ie  św . Jan a .

Z n an e  je s t uczonym  p rzek o n an ie , że w  A pokalip s ie  z aw ie ra  się w y raźn e  
p rzec iw staw ien ie  tego, co już m inęło , tem u , co n astąp i. M iędzy ty m i k ra ń c o ­
w ym i g ran icam i is tn ie je  sw ego ro d za ju  nap ięc ie , k tó re  s ta ra  się sc h a ra k te ry ­
zow ać a u to r  A pokalipsy . P o w sta je  c iąg le  p y tan ie : ja k  w łaśc iw ie  w idzi św. 
J a n  te n  b liże j n ieo k reś lo n y  czas m iędzy  tym , co się już sta ło , a  tym , co b ę ­
dzie stan o w iło  jego  fina ł. N a te n  te m a t fo rm u ło w an o  ju ż  odpow iedzi, a le  są  
one zróżn icow ane. A u to r ro zp raw y  om aw ia  je  w  I. rozdzia le  sw o je j ro zp raw y
1 u k azu je  za razem  ich  n iead e k w atn o ść  w  p rzy taczan iu  arg u m en tó w . J a k  m oż­
n a  się  zo rien to w ać  z tego  p rzeg ląd u  op in ii i p rzy taczan y ch  ra c j i  w y p raco ­
w an y ch  przez  egzegetów , k tó re  s tan o w ią  w y n ik  sto sow anych  dw óch  m etod: 
h is to rii tr a d y c ji i h is to rii re lig ii, w n io sk i o k azu ją  się n ieza d o w ala jące  d la ­
tego, że w  in te rp re ta c ji  A pokalip sy  n ie  m ożna stosow ać ty c h  m etod. S łużyć 
m ogą one w p raw d z ie  w  d o c ie ran iu  do g łębszych  tre śc i E w an g elii czy D zie­
jów  A posto lsk ich , a le  n ie  są  one ad e k w a tn e  w  in te rp re ta c ji  k sięg i poe tyck ie j, 
ja k ą  je s t A pokalipsa . T a w y m ag a  b ąd ź  sp ecy fik ac ji ty c h  m etod  b ąd ź  też  
p o szu k iw an ia  in n y ch  sy stem ów  badaw czych , b a rd z ie j o d p o w iad a jący ch  tego 
ro d z a ju  u tw orow i.

P rzed e  w szy stk im  a u to r  ro zp raw y  w sk aza ł n a  fak t, m ający  duże znacze­
n ie  w  ro zu m ien iu  jego  tre śc i: je s t to  dzieło jednego  tw órcy , k tó ry  je s t e k s ta ty -  
k iem , w iz jonerem . D zieło sw oje  k ie ro w a ł on do m n ie jsze j i specyficznej rz e ­
szy odbiorców , k tó rz y  zdo ln i b y li z rozum ieć  to, co w  księdze  się m ieści. 
S tw ie rd z ił także , że m etodę  h is to rii tr a d y c ji m ożna by w  b ad an ia ch  n ad  tą  
k sięg ą  stosow ać ty lk o  z tą  p o p raw k ą , iż chodzić będzie  racze j o m o tyw ację  
h is to ryczną , a  n ie  o w szystk ie  in n e  je j e lem en ty . W reszcie zauw aży ł, że 
a p o k a lip ty k  um ieściw szy  w szystko  w  k rań co w y ch  g ran icach : początek  —  k o ­
niec, w y p e łn ia ł tę  p rze s trzeń  w  ta k i sposób, iż c h a ra k te ry z u ją c  „ u tra p ie n ia ” 
um ieszcza je  n ie jak o  obok siebie, ta k , że b a rd z ie j c h a ra k te ry z u ją  one w  ogóle 
to, co się s tan ie  p rzed  k ońcem  czasów , an iże li ko le jność  zdarzeń . C h a ra k te r  
ap o k a lip ty czn y  dzie ła  po lega bow iem  n a  tym , że n ie  k re ś li ono dzie jów  zba­
w ien ia , a le  eschato log ię  zbaw ien ia , czyli w kroczen ie  .B oga w  dzie je  św ia ta  
i zn iszczenie w  n im  ty c h  potęg, k tó re  są  M u w rogie. U w zg lędn iw szy  po-
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w yższe za łożen ia  a u to r  ro zp raw y  stw ierd z ił, że w  k o n sek w en c ji trz e b a  od­
rzuc ić  w szelk ie  u s iło w an ia  re k o n s tru k c ji kom pozycji dzieła. R aczej bow iem  
są  w  n im  n ag ro m ad zo n e  ob razy  bez w iększej sy s tem a ty k i, p la n u  czy k o le j­
ności.

Po  om ów ien iu  założeń  bad aw czy ch  a u to r  ro zp raw y  p rzechodzi do sy n ­
te tycznego  p rz e d s ta w ia n ia  tre śc i A pokalip sy , w  k tó re j w y ró żn ia  d w a za sad ­
n icze e lem en ty , u w zg lędn ione  z re sz tą  w  ty tu le  ro zp raw y : to , co n a s tą p i ry c h ­
ło, o raz  to , co n a s tą p i osta teczn ie . C h a ra k te ry s ty k ę  tego, „co n a s tą p i ry ch ło '’ 
om aw ia  a u to r  w  rozdz. I I I  ro zp raw y . U w zg lędn ia  on tu ta j  szczególnie tek s ty : 
A pk  1,1.3; 3,11; 6,9— 11; 17,9— 11; 22,6.7.10.17.20, k tó re  w  ogóle ry s u ją  ho ryzon ty  
tego, co szybko n a s tą p i ( tu ta j też  p o d d a je  an a liz ie  te k s ty  o P a ru z ji: 16,15 
i 3,3), n a s tę p n ie  tek s ty , k tó ry c h  p o d staw ą  są  sch em aty  siódem ki: 1.6,1— 17; 
8,1; 11.8,2—9,21; 10,5—7; 11.15— 19; I I I .15,1.5—8; 16,1—21; oraz tzw . czas i cza­
sy  i pó ł czasu: 11,2—3; 14,6.14; 13,5. A u to r p o m ija  om aw ian ie  zag ad n ien ia  
tzw . ty s iąc le tn ieg o  k ró le s tw a , gdyż ocen ia  to  zagad n ien ie  ja k o  coś specyficz­
nego, co na leży  om aw iać  osobno (str. 60).

W  rozdz. IV. a u to r  o m aw ia  te  g łów ne te k s ty  A pokalip sy , w  k tó ry c h  p o ­
d an a  zo sta ła  c h a ra k te ry s ty k a  tego , „co n a s tą p i o sta teczn ie”. Ó w  d ra m a t ap o ­
k a lip ty czn y  p rzed s taw io n y  zo sta ł w ed łu g  a u to ra  ro zp raw y  w  trz e c h  esch a to ­
log icznych  se r ia ch  p lag , o raz  w  ta jem n icze j liczb ie  czasów : trz y  i pó ł cza­
sów . A u to r w zią ł pod  uw ag ę  i do k o n a ł an a lizy  tek s tó w , k tó re  ró w n ież  za­
w ie ra ją  uw ag i o ry ch ło śc i p a ru z ji;  są  to  te k s ty  k tó re  z aw ie ra  r. V, V I, V II, 
V III , IX , X , X I, oraz r r .  X V  i X V I. A naliza  ty c h  tek s tó w  n ie  m og ła  się 
obyć bez p ro w ad zen ia  d y sk u s ji z ró żn y m i p o g ląd am i uczonych  n a  te m a t tr e ś ­
c i w ypow iedzi z a w a rty c h  w  tychże  tek s tach . N a p o d staw ie  an a liz  a u to r  w y ­
su n ą ł szereg  w niosków , z k tó ry c h  je d e n  zas łu g u je  n a  szczególną uw agę. O tóż 
a u to r  A p okalip sy  celow o ta k  d o b ie ra ł tre ść  i poszczególne w ypow iedzi, aby  
w ykazać , że im  b a rd z ie j s ta je  się re a ln y  i b lisk i m om en t o b jaw ien ia  się 
M ocy i W ielkości Boga, ty m  in ten sy w n ie jsze  je s t dz ia łan ie  Z łego (m y s te r io n  
te s  anom ias  — por. 2 Tes 2,7).

N ieu s tan n ie  s taw ian e  p y ta n ie  o czas p a ru z ji i kon iec  tego  św ia ta  oraz 
n a s ta n ie  w iecznego  k ró le s tw a  w  A pokalip s ie  n ie  o trzym ało  odpow iedzi. J e j 
a u to r  w y raża  się o k a teg o riach  czasow ych  w łaśc iw ie  ty lk o  ty m i dw om a za ­
sad n iczy m i ok reś len iam i: b lisko  i o sta teczn ie . O w a b liskość  je d n a k  c h a ra k ­
te ry z o w a n a  je s t ra cze j ty m , że s tan ie  się to  n ag le  i n ieoczek iw an ie , co też  
w y m ag a  od ch rześc ijan  c iąg łe j gotow ości i czujności. N a to m iast kon iec  cza­
sów , czyli to , co n a s tą p i o sta teczn ie , ch a rak te ry zo w ać  się znów  będzie  osą­
dzen iem  i oczyszczeniem  w szystk iego , co pochodzi od zła. A n a lizy  G ü n t h e -  
r  a  d o p row adziły  do w y rażen ia  tw ie rd zen ia , że m iędzy  ty m , co będzie  „b lis ­
k o ” i tym , co n a s tą p i „o s ta teczn ie” n ie  m a w  u ję c iu  a u to ra  A p o k a lip sy  
żadnego  n e u tra ln e g o  „m iędzyczasu”. R aczej chodzi o c h a ra k te ry s ty k ę  d ra m a ­
tu  osądu  z ła  i o sta tecznego  zw ycięstw a  Boga. Jego  e fek tem  je s t za is tn ien ie  
w  czasach  o s ta tecznych  k ró le s tw a  „ d w u n a s tu  p lem ion” , k tó ry m  je s t K ościół 
Jezu sa  C h ry stu sa . K ościół te n  n ie  m a żad n y ch  g ran ic . Jeg o  jed y n y m  K a ­
p ła n e m  je s t Jezu s C h ry stu s . T en  ry s  e k lez ja ln y  A pokalip sy  dostrzeg an y  by ł 
zaw sze. A le m oże n ie  zaw sze p o d k re ś lan o  w y sta rcza jąco  zachodzący  zw ią ­
zek ow ych  dw óch  koncepcji: esch a ty czn e j i ek lez ja ln e j. Bez jego  uw zg lęd ­
n ien ia  tre ść  A p oka lip sy  b y ła b y  n iew ą tp liw ie  zubożona w  sw ej treśc i.

R ozp raw ę H . W. G ü n t h e r a  u zu p e łn ia  w ykaz sk ró tó w  (str. 282—284), 
re g is te r  au to ró w  cy to w an y ch  (s tr. 285—289), w ykaz  rozdzia łów  i w erse tó w  
A p okalip sy  o m aw ianych  w  p racy  (str. 290—297) o raz  w ykaz  dzieł i a rty k u łó w  
cy to w an y ch  w  ro zp raw ie  (str. 298—315). Te u zu p e łn ien ia  w  duże j m ierze  u ła ­
tw ia ją  n ie  ty lk o  sam ą  le k tu rę  ro zp raw y , a le  p rzed e  w szy stk im  późniejsze 
w y k o rzy sty w an ie  je j frag m en tó w  w e w łasn y ch  n au k o w y ch  op racow an iach . 
O czyw iście a u to r  n ie  u s trzeg ł się tu ta j  różnych  b łędów  w  p o d aw an iu  ta k  
ty tu łó w  rozp raw , ja k  też  stron ic , do k tó ry c h  odsy ła  czy te ln ika .

B ardzo  liczne i in te re su ją c e  są  p rzyp isy  ro zp raw y . A u to r w y k aza ł w  nich
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dosk o n a lą  znajom ość do tychczasow ych  b a d a ń  i ich  w yn ik ó w  oczyw iście w  r a ­
m ach  te j l i te ra tu ry , k tó ra  b y ła  m u  d o stęp n a  z ra c j i  językow ych . A u to r nie 
zna np . k o m e n ta rz a  po lsk iego  uczonego k s . A. J a n k o w s k i e g o  (P oznań 
1959), n ie  cy tu je  ró w n ież  ro zp raw y  h a b ilita c y jn e j ks. L. S t e f a n i a k a  
(P oznań  1957).

T ru d n o  spodziew ać się, żeby  dzieło G ü n  t h  e r  a  doczekało  się p rzek ład u  
n a  język  po lsk i, S am  a u to r  n ie  rośc i sobie z re sz tą  p re te n s ji do św iatow ego  
zasięgu  sw ej p racy . A le ze w zg lędu  n a  fra p u ją c y  tem a t, sposób jego  p rzed ­
s ta w ie n ia  oraz z te j szczególnie ra c ji, że ro zp raw a  w zbudza  n ad z ie je  n a  do­
ta rc ie  do częściow ego chociaż z rozu m ien ia  A pokalipsy , będzie  ona czy tana  
i p rzyczyn i się  z pew nośc ią  do p o w stan ia  in n y ch  dzieł o A pokalipsie .

ks. J a n  Ł ach , W arszaw a

P in ch as  L A P ID E  — C arl F rie d ric h  vo n  W E IZ SÄ C K ER , D ie S e ligpre isungen . 
E in  G laubensgespräch , S tu t tg a r t—M ü n ch en  1980, C a iv e r V erlag  — K ösel- 
-V erlag , s. 102.

N iew ie lk ie  to  dzieło z aw ie ra  p rz e d ru k  z a re je s tro w a n e j n a  ta śm ie  m ag n e ­
to fonow ej rozm ow y dw óch  uczonych: 'ka to lick iego  (C. F . v o n  W e i  z s a ­
k e  r) i żydow skiego  (P. L a p i d e ) .  P u n k te m  w y jśc ia  do d y sk u s ji je s t tek s t 
b ło g o s ław ień stw  zaw a rty c h  w  ew an g elii św . M ateusza  (5,1— 12). O ne te ż  s ta ­
n o w ią  p rzed m io t rozw ażań . P oczą tek  rozm ow y poprzedzono  te k s te m  b łogo­
s ław ień s tw  e w an g e lijn y ch  w  dw óch  w ers jach : p ie rw sza  je s t p rzek ład em  
C. F . v o n  W eizsäekera , czy li jednego  z rozm ów ców , d ru g a  n a to m ia s t jes t 
d z ie łem  jego  p ra d z ia d k a  (C arl W.). R óżnią  się one w  k ilk u  szczegółach.

R ozm ow ę rozpoczyna L ap ide , n a w iązu jąc  do w cześn ie jsze j p racy  W eiz- 
säck e ra , w  k tó re j p rzy zn a ł, że b ło g o s ław ień stw a  są  p u n k te m  c e n tra ln y m  ca­
łego K a z a n ia  n a  górze. D o tego  sp o strzeżen ia  n a w ią z a ł w  odpow iedzi W eiz­
säck e r i w yznał, że — je ś li w  ogóle ta k  m ożna k la sy fik o w ać  —  K azan ie  na  
górze p o siad a  z ca łe j B ib lii n a jw y ższą  w ag ę  i w arto ść , a  to  tw ie rd zen ie  n a j­
b a rd z ie j odnosi się w łaśn ie  do b łogosław ieństw . W n ich  przecież  n ie  m a  n a ­
k azu : „p ow in ieneś”, nie m a  też  tw ie rd z e n ia  „m ożesz, a lbow iem  p o w in ien eś”. 
C zy tam y  w  n ic h  n a to m ias t: „ je s te ś  b łogosław iony , gdy  w p row adzasz  pokój, 
m ożesz być n azw an y  S ynem  B ożym ” . B łog o sław ień stw a  to  n ie  ob ie tn ice  — 
przyszłość, a le  te raźn ie jszość . Ju ż  za raz  w e w stęp ie  w sk azu je  n a  tę  _ te ra ź ­
n ie jszość  s tw ierd zen ie , że „Jezus w s tą p ił n a  G órę”. O wo s tw ie rd zen ie  jes t 
z a razem  św iad ec tw em  n a d e jśc ia  now ej rzeczyw istośc i w  s to su n k u  do s ta re j, 
ja k a  się  rea lizo w a ła  n a  S y n a ju . A le  choć ona  je s t now a, n ie  p rz e k re ś la  p rz e ­
cież s ta re j,  do k tó re j w y raźn ie  n aw iązu je  ty m  sam y m  gestem  w s tą p ie n ia  n a  
G órę.

J a k  Iz ra e l pod  S y n a jem  m ia ł się s tać  e li tą  św ia ta , ta k  rów n ież  Jezus, 
sw oich  s łuchaczy  ta k ą  e li tą  zam ie rzy ł uczynić . O w i ochloi s tać  się m a ją  — 
ja k  L ap id e  zau w aża  — so lą  ziem i, t ą  n iew ie lk ą  cząstką , k tó ra  n a d a je  sm ak 
całości. P rzez  tę  n ie w ie lk ą  cząstkę  m ów i je d n a k  Jezu s do w szy stk ich  ludzi. 
T a k  ro zu m ia ła  i rozum ie  ochloi c h rze śc ijań sk a  tra d y c ja . T en  cel w yznaczony  
zo s ta ł k ied y ś  n a ro d o w i iz rae lsk iem u . O n też  m ia ł — ja k  to  p rzy p o m n ia ł 
L ap id e  — zad an ie  w obec w szy stk ich  ludzi: p rzek azać  im  etos b ib lijn y . To 
m a ją  w  sposób d o skona ły  spe łn iać  w szyscy  ludzie. O kazu je  się, że n ie  jest 
to  ła tw e . O n ie k tó ry c h  ty lk o  się słyszy, że są  b o h a te ra m i tak ieg o  odpow ie­
dz ia lnego  d z ia łan ia  d la  innych .

D alsza  d y sk u s ja  dw óch  uczonych  toczy ła  się w okó ł z a is tn ie n ia  K ró les tw a  
Bożego. L ap id e  zauw aży ł, że ty lko , w  dw óch  b ło g o sław ień stw ach  — w  p ie rw ­
szym  i p rz e d o s ta tn im  je s t m ow a o te raźn ie jszośc i. O dnosi się to  do te r a ź ­
n ie jszości K ró les tw a . D odał rów n ież  L ap ide  uw agę, że w  języku  h e b ra jsk im  
n ie  k ład z ie  się ta k  w ie lk iego  n ac isk u  n a  przeszłość, te raźn ie jszo ść  czy p rzy ­
szłość. Je ś li je s t m ow a o te raźn ie jszośc i, to  w łaśc iw ie  m ożna to  rozum ieć


